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Kadet teTarzyskich. Widziano w nim wzór młodego 
obywatela kraju, wzór człowieka pełnego dobroci 
i bezinterejcwrości, zdolnego do poświęcania się 

la drngich i dla wspólnycń ideałów.
Urodzony 6 grudnia 1805, syn Kazimierza, zna 

nego literata i publicysty, wnuk znakomitego hieto-

obywatelskich, jakie obóz narodowy w dążności do 
paraliżowania jarzma niewoli na obszarze ziem pol­
skich i zagranicą wytwarzał, wpływ jego sięgał 
w dnsze bardzo wielkiego gro aa bliskich mu, roz­
sianych po całym obstaize Rzeczypospolitej. W  ze 
wnętrznem życia obywatelskiem należał

wielce drastycznemi « o r m :  „Tema świństwa 
trzeba kres położyć".

Zapowkdź Scheidemana nie sprawdziła się dotąd. 
B idćyci ze związbn Spart: :usa — jak powiada 
odezwa socyalnych demoki-tów — hulają w naj­
lepsze po nlicacb Berli ia. Rokowania rządu z grupą
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Klsszt-r Re'orm»tów, Sisdnlba grupy majora Wieczorkiewicza
W H  o wsakolnlo sranie* Paliki: (Pot -odpor T. -.ugier) 

Oddział poia'.t w Włodzimierz i Wołyaskim.

ryka Juliana, ukończył wydział filozoficzny uoiwe?- 
ytetu  krakowskiego. Rozpoczął pracę publicysty 

w Warszawie jako sekretarz redekcyi poważnego 
• Tygodniki Polskiego". Przed wojuą dla zdania 
doktoratu powrócił do Krakowa. Znalazł się nagle 
sam, rodziców bowiem zaskoczyła w o j'a  w W at 
sztwie, a brata interno rano w Moskwie. Zmnszony 
oprzeć się na własnej pracy, wszedł w skład rc, 
dakcyi „Głosu Narodu", zasilając swem piórem 
wszystkie działy pisma

i -w czasie wybuchu woiny do głównych organiza­
torów polskiej organizacyi zbrojnej „Drużyn barto­
szowych", zaś w czasie wojnv, pogłębiając stronę 
ideową tej pracy, zgłosił się do służby w skautingu 
polskim, działając w tej dziedzinie jako członek 
naczelnictwa i instruktor drużyn skautowych.

U niego też, w jego skromnej izdebce na trze 
cem pięterku i w jego rękach koncentrowało się 
w czasie woiny wH e nici myśli n-rodowej ze 
wszystkich ziem polskich i z zagranicy.

Przewrót w Berlinie.
Gdy w snu mich dniach grndnia p rzed e wiciele 

niezawisłych sosy&listów wystąpili z centralnego 
rządu Rzeszy niemieckiej, zdawało się, że Ebert 
i Scheidemann zapanowali wreszcie nad sytnacyą 
i że w Be lhyję doczeka się ludność względnego 
inokojn. Jako* minął spokojnie dzień noworoczny, 
minął następnie spokojnie cały prawie tydzień, są 
dtono, że ra^tąpił przełom ku lepszemu, gdy w nie­
dzielę dnia 5  b. m. rewolucyjni robotnicy nrzidzili 
gwałtowne denonstracye przeciwko usunięciu z urzędu 
v rezydent* policyi )eri;'ń. dej, Eichborra. który w y­
dawał broń członkom grupy Spartakusa. Demon­
stranci v > zonir ohsadzili biurr, redakcyi „Vor- 
wSrtsu", dalej biuro Wo ffa, a wreszcie biur.' dzien­
ników trnstn Ullste na. Członkowie rządu zgroma 
w-iii się pod pałacem kanclerskim, a do ttnmn żoł 

nieczy i robotników, wiernych rządowi, przerówił 
Scheidemann, pięt.njac grupę Spartakusa i kończąc

Spartakusa, podjęte we wtorek dnia 7 b. n , rozbiły 
się rychło, natomiast bardzo dosadnie przemawiały 
karabiny maszynowe, granaty ręczne i kulomioty. 
Owego dnia wojsk- rządowe z trudem zdołały obronić 
arsenał przy nomocy dział i karabinów maszynowych, 
natomiast przewrotowcy zdołali zająć drukarnię 
państwową gdzie skonfiskowali znaczne zapasy 
pieniędzy papierowych. W  nocy rozooczęły się po 
nowne rokowania, które rozbiły się. Illi strtcyą 
wolności >r sy był fakt, żs dz'enniki, 'baadzone 
przez lndzi Spartakusa, a !e wyszły, zaś „Vorw£fts“ 
«rzyniósl rzoczy, podyktowane przez niezawisłych 
socyaiistów. Głó wny urząd telegraficzny* dostał się 
w ręce rowolncycnistóT W  nocy z dnia 7 na 8 
stocznia -reiki uliczne przybrały nadzwyczajne roz- 
mi ry. Berlin znajdował się jakbj wśród j\iboio- 
wiska. Nieustannie grzmiały działa i grzechotały 
karabiny maszynowe. Dzień 7 stycznir. stał stę dla 
Berlina namiętnym równic dlatego, że ni czele de­
monstrantów wid//ano bolszewik:- Radka, który 
dostał się do Berlina mimo czujności władz.

R-iłd podjął nnowu rokowaniu z niezawisłymi 
socyalistami, a równocześnie zaczął ściagać z pro­
wincji wojska, które przybywszy do Berlina, już 
na dworcach musiały staczać \ alki z oddziałami 
Sprrtaknsii.

Ni zaintrz to jest dnie 8 stycznią giełd i izcayst- 
kie banki były zamknięte, rnch kolejo y  i tram- 
tr&yowy nstał, a pojawiły się tylko nieliczne dzien­
niki. W alki trwały d&lej ńąwet w nocy; Grupa 
przewrotowa oświadczyła, że zadrze po. i], jeżeli 
ustąpią trzej komisarza lodowi: Ebert, Scheidemann

h l n r  oski w Krakb do: Mistrz przuma >iu poi tumnlkiim 
Grunwaldzkim do witających go oby iteli.

(Fot Karał).

L u  nie zalety piórr, czynią człowieka obywa­
telem kraju. Czynią go charakter, serce, nmysł, 
kult ira ducha, miłość ojczyzny. A pod tym właśnie 

rzględem zmarły by: jednostką, dli. któk-ej praca 
dla dobra publicznego b yk  istotnje pier wszem przy­
każe niem. W  czasach akademickich był jednym 
z iffzyjródzęów młodzieży narodowej. W  stowarzy­
szeniach akademickich („Zjednoczenie ’ , „Straż pol­
ska") powierzano mu najwyższo urzędy, ześ w pon- 
fnych organiziicyach tak młodzieży jak i później
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